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W chłodne, mgli­ste poranki lubi­łem scho­dzić nad rzekę i węd­ko­wać przez
jakiś czas. Ni­gdy niczego nie zło­wi­łem, ale to nie było szcze­gól­nie
ważne. Odprę­żało samo sta­nie na brzegu, zarzu­ca­nie wędki i obser­wo­wa­nie
poma­rań­czo­wego spła­wika uno­szo­nego przez prąd wody. Arbla­ster, por­tier w mojej Rezy­den­cji, zaopa­try­wał mnie w kanapki i ter­mos, a ja spę­dzał­bym
tam z przy­jem­no­ścią cały dzień. Nie­kiedy potra­fi­łem nie­mal zapo­mnieć o tym, co powi­nie­nem był robić.


Pew­nego dnia haczyk zacze­pił o coś wiel­kiego i opor­nego. Wysi­la­łem się,
żeby wycią­gnąć obiekt z dna, wyobra­ża­jąc sobie kłody drewna i stare
rowery. Mówiono, że ten odci­nek rzeki zamiesz­kuje ogromny szczu­pak
liczący ze sto lat i mający nie­mal dwa metry dłu­go­ści, ale to nie była
ryba. Zamiast niej poja­wił się jeden z ucie­ki­nie­rów, koły­szący się na
powierzchni wody i wzdęty z powodu pro­ce­sów gnil­nych; jego plecy opi­nał
cia­sno gruby płaszcz z sze­ścioma poszar­pa­nymi otwo­rami.


Kaza­łem bagro­wać ten odci­nek rzeki, z któ­rego wycią­gnięto trzy kolejne
ciała, wszyst­kie podob­nie spuch­nięte i tak samo podziu­ra­wione.


– Gdzieś tam powi­nien być rze­komo ten wielki, kurew­sko stary szczu­pak –
zwró­cił się do mnie John Hol­den, gdy obser­wo­wa­li­śmy, jak jego zespół
rzuca ponow­nie dragę do wody.


Ski­ną­łem głową.


– Sły­sza­łem o tym.


– Założę się, że prze­pło­szy­li­śmy dzi­siaj tego sukin­syna.


– Jeśli ma choć tro­chę rozumu, to jest już gdzieś indziej.


Usły­sza­łem mla­ska­nie jego wode­rów w bło­cie poni­żej brzegu.


– Jest tutaj od chuja żar­cia, to na pewno. Nie rozu­miem, dla­czego
zawra­casz sobie głowę węd­ko­wa­niem w tym miej­scu.


– To mi pomaga myśleć.


John ssał fajkę, obser­wu­jąc swo­ich ludzi sza­mo­czą­cych się na
pła­sko­den­nej łodzi. Zamon­to­wana na rufie draga skła­dała się z napę­dza­nego parą kabe­stanu, z któ­rego zwi­sał długi łań­cuch. Na jego
końcu znaj­do­wała się mosiężna rama z wiel­kimi, tępymi, przy­lu­to­wa­nymi na
twardo hakami. John i ja sta­li­śmy na brzegu od trzech godzin, nad­zo­ru­jąc
ope­ra­cję, a w tym cza­sie dwoje jego stu­den­tów wpa­dło do wody, jeden zaś
musiał zostać wyco­fany ze służby, gdyż to, co się poja­wiało na włóku,
przy­pra­wiało go nie­ustan­nie o mdło­ści.


– Głu­pie dra­nie – sko­men­to­wał John, krę­cąc głową, a ja nie wie­dzia­łem,
czy ma na myśli stu­den­tów czy też zwłoki, które wycią­ga­li­śmy z wodo­ro­stów.


– Mogło im się udać – powie­dzia­łem, posta­na­wia­jąc być wyro­zu­miały wobec
chłop­ców i dziew­cząt na łodzi. – Zawsze warto spró­bo­wać.


John pokrę­cił głową. Wyjął fajkę z ust i wska­zał nią prze­ciw­le­gły brzeg
rzeki.


– Nawet dzie­ciaki wie­dzą, że tutaj nie pró­buje się blitzu.


Dawno temu, jesz­cze przed moim uro­dze­niem, ktoś nazwał ten odci­nek rzeki
Pasem Star­to­wym Numer Cztery, praw­dziwą auto­stradą nie­uda­nych ucie­czek.
W tym miej­scu rzeka była sze­roka, a nurt leniwy, łatwy do poko­na­nia.
Łąki po dru­giej stro­nie, ukryte pod dry­fu­ją­cymi malow­ni­czo pozio­mymi
pasmami mgły, były usiane minami-pułap­kami, do któ­rych usu­nię­cia jesz­cze
się nie zabra­li­śmy. Jakieś pięć­dzie­siąt czy sześć­dzie­siąt kilo­me­trów
dalej rósł las Abbots­bury, któ­rego mapy mogły się znaj­do­wać – albo i nie
– w Apo­kry­fach i który był podob­nie zami­no­wany. A za nim wzno­siły się
Góry. Z mojego gabi­netu w Budynku Admi­ni­stra­cji widy­wa­łem nie­kiedy śnieg
na ich szczy­tach, gdy pogoda była odpo­wied­nia, a powie­trze nad­zwy­czaj
czy­ste. Tylko sza­le­niec pory­wałby się na ucieczkę Pasem Star­to­wym Numer
Cztery. Akta, które odzie­dzi­czy­łem po moim poprzed­niku, wska­zy­wały
jed­nak, że doro­bi­li­śmy się mnó­stwa sza­leń­ców. W trak­cie ostat­nich dwóch
dzie­się­cio­leci życie stra­ciło tutaj ponad sie­dem­dzie­siąt osób – czy to
na łąkach, czy w lesie. Nikt nie dotarł do Gór.


– Nie rozu­miem, dla­czego cią­gle pró­bują – powie­dzia­łem.


John spoj­rzał na mnie.


– Czego nie rozu­miesz?


No wła­śnie. Prze­ka­za­łem prośbę do Apo­kry­fów i ku mojemu zasko­cze­niu
przed upły­wem mie­siąca na moim biurku wylą­do­wało cien­kie stresz­cze­nie
akt. Opra­wione w pło­wo­żółtą okładkę z czer­wo­nym paskiem z napi­sem
Poufne w rogu, przed­sta­wiało szcze­gó­łowo dzia­ła­nia „Grupy Uciecz­ko­wej
9”, która wyko­rzy­stała chaos Jesieni, żeby ukryć swój blitz.


To była smutna lek­tura. Apo­kryfy nale­żało trak­to­wać z odro­biną rezerwy,
ale jeśli akta były cho­ciaż w przy­bli­że­niu dokładne, to akcja Grupy
Uciecz­ko­wej 9 mogła być ostat­nią próbą zwia­nia stąd. Gdyby zacze­kali
jesz­cze kilka tygo­dni, mogliby się już nie tru­dzić, ale pamię­ta­łem
tam­ten okres i nie potra­fi­łem ich winić za to dąże­nie.


Odło­ży­łem teczkę, myśląc, że będzie sta­no­wiła mały, smutny przy­pis do
naszej kolek­tyw­nej Histo­rii, ale pod­czas następ­nego spo­tka­nia Rady Chris
Daven­port powie­dział:


– Jeśli to była Grupa Uciecz­kowa 9, to co się stało z pozo­sta­łymi
ośmioma?


Wszy­scy spoj­rzeli na mnie, a ja jęk­ną­łem w odpo­wie­dzi i pochy­li­łem się
tak nisko, że dotkną­łem czo­łem blatu stołu.


– Powi­nie­neś myśleć o tego rodzaju spra­wach – powie­dział mi łagod­nie
Ros­si­ter.


– Tak – odpar­łem, sia­da­jąc pro­sto i robiąc notatkę. – Tak, prze­pra­szam.


– Ponie­waż pozo­sta­łym ośmiu mogło się udać – cią­gnął Chris, nie
przej­mu­jąc się, że jesz­cze bar­dziej kom­pli­kuje mi życie, które było już
wystar­cza­jąco skom­pli­ko­wane.


Zro­bi­łem kolejną notatkę.


– Każę ponow­nie bagro­wać rzekę.


– Cho­dzi mi o to – mówił dalej Chris – że dla­czego mie­liby się nazwać
Grupą Uciecz­kową 9, jeśli nie było poprzed­nich ośmiu?


Powio­dłem wzro­kiem wokół stołu. Obecni patrzyli na mnie.


– A dla­czego nie? – zapy­ta­łem sła­bym gło­sem.


Wszy­scy zaczęli mówić jed­no­cze­śnie, ale Ros­si­ter pod­niósł dłoń,
naka­zu­jąc mil­cze­nie. Kiedy już zapa­dła cisza, spoj­rzał na mnie.


– Mamy tylko notatkę – powie­dzia­łem. – Pocho­dzi z nie­przy­pi­sa­nej
Histo­rii Rezy­den­cji. Nie wiemy, skąd się wzięli, i nie znamy ich
nazwisk.


Ros­si­ter zro­zu­miał, o czym mówię, i stwier­dził:


– Nie.


Odło­ży­łem ołó­wek i pla­sną­łem dłońmi o blat przed sobą.


– Nie mogę nikogo do tego wyzna­czyć, Richar­dzie, i nie mogę zro­bić tego
sam. Jestem zajęty.


– Wszy­scy jeste­śmy zajęci – poin­for­mo­wał mnie. – Mam stos memo­ran­dów od
Harry’ego Poola, który chce, żeby ludzie zajęli się grypą na South Side.


– Zro­bię to, gdy będę miał czas – obie­ca­łem.


– To nie­wy­ja­śniony wątek, który przy­spa­rza nam mnó­stwa róż­nych kło­po­tów
– powie­dział, patrząc na mnie ponad opraw­kami oku­la­rów.


– Tak jest, sir.


– I prze­stań zwra­cać się do mnie „sir”.


 


Nie mia­łem czasu przej­mo­wać się Grupą Uciecz­kową 9. Zawsze było zbyt
dużo roboty i za każ­dym razem, kiedy pozwo­li­łem sobie na coś wię­cej niż
prze­lotny kon­takt z moją tacką na pocztę przy­cho­dzącą, zda­wało się, że
czeka na mnie jesz­cze wię­cej pracy. Zło­ży­łem kolejną prośbę do
Apo­kry­fów, żeby spraw­dzono wszystko, co mogłoby nam przy­nieść jakieś
infor­ma­cje o skła­dzie oso­bo­wym GU9, ale niczego nie zna­le­ziono. Jakiś
mie­siąc po mojej pecho­wej wypra­wie na ryby zaczęło wyglą­dać na to, że
środki bez­pie­czeń­stwa ota­cza­jące GU9 były lep­sze niż w więk­szo­ści innych
wypad­ków. Tym więk­sza szkoda, że nie zali­czyli ostat­niej bazy.


To mniej wię­cej wtedy wró­ci­łem nad rzekę. Pierw­szego poranka, gdy
obser­wo­wa­łem spła­wik pod­ska­ku­jący łagod­nie na powierzchni wody,
ryt­miczny chlu­pot w górze rzeki zaanon­so­wał poja­wie­nie się wio­słu­ją­cej
ener­gicz­nie mło­dej kobiety w canoe. Tkwi­łem na swoim miej­scu, a łódka
prze­pły­nęła obok, zata­pia­jąc spła­wik.


Canoe prze­mknęło z plu­skiem i znik­nęło z pola widze­nia za zakrę­tem
rzeki, a mnie nie pozo­stało nic innego, jak nawi­nąć linkę na koło­wro­tek.
Na końcu żyłki nie było nic prócz końca żyłki, skrę­co­nego niczym włos
łonowy. Haczyk, spła­wik i jakieś trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów przy­ponu
zostały gładko odcięte.


Kiedy się pako­wa­łem, wró­cił plusk-plusk. Przy­wio­sło­wała do brzegu i chwy­ciła się wysta­ją­cego korze­nia, żeby nie uniósł jej prąd.


– Hej.


– Hej tam – odpar­łem.


Lek­kim ruchem brody wska­zała mój sprzęt węd­kar­ski.


– Zło­wi­łeś coś?


– Nic a nic.


Rozej­rzała się, popa­trzyła na rzekę i krzaki pora­sta­jące brzeg.


– A w ogóle coś kie­dyś zła­pa­łeś?


– Abso­lut­nie nic.


Patrząc na mnie, zmarsz­czyła nos w spo­sób, który wydał mi się dosyć
atrak­cyjny.


– Nie­tęgi z cie­bie węd­karz, co?


Zapią­łem sprzączki torby węd­kar­skiej i zarzu­ci­łem ją sobie na ramię.


– To szkoła myśle­nia – wyja­śni­łem, pod­no­sząc spin­ning – która uczy, że
ryby są w isto­cie dużo inte­li­gent­niej­sze od ludzi, ale dys­po­nu­jąc
jedy­nie pamię­cią krót­ko­trwałą, zapo­mi­nają o tym, jakie są bystre. W związku z tym zada­niem węd­ka­rza jest oce­nić, w któ­rym momen­cie ryby są
naj­głup­sze i naj­ła­twiej je zło­wić.


Oddam jej spra­wie­dli­wość – zasta­no­wiła się nad tym.


– To bzdura! – stwier­dziła.


– Poza tym na tym odcinku rzeki nie ma ryb. To mi pomaga myśleć –
doda­łem na wypa­dek, gdyby wzięła mnie za wariata. – Dokąd pły­niesz?


– Szu­kam pracy.


– A co robisz?


– Wykła­dam lite­ra­turę. Jest tutaj jakaś posada?


Odło­ży­łem wędkę.


– Jak się nazy­wasz?


– Ara­minta Dela­hunty. A ty?


– Rupert von Hent­zau. – Ostat­nio czy­ta­łem zbyt wiele Anthony’ego Hope’a.
Wycią­gną­łem rękę, żeby pomóc jej wysiąść z canoe. – Jestem pewien, że
możemy ci zna­leźć jakieś zaję­cie.


 


Poża­ło­wa­łem tego, w jaki spo­sób się przed­sta­wi­łem. Zaczęła sypać jak z rękawa dow­ci­pami na temat Więź­nia na zamku Zenda. Nie zgo­dziła się
uży­wać mojego praw­dzi­wego imie­nia, woląc zamiast tego nazy­wać mnie
„Rupe”. Uczyła z pasją i suro­wo­ścią, które na prze­mian znie­chę­cały i urze­kały jej stu­den­tów. Nie sypiała ze mną, ale upie­rała się przy
para­do­wa­niu nago po moim miesz­ka­niu i nie widziała niczego nie­zwy­kłego
we wcho­dze­niu do łazienki i nawią­zy­wa­niu ze mną roz­mowy, kiedy
sie­dzia­łem na kiblu.


Powie­działa, że prze­pły­nęła kaja­kiem nie­mal sto sześć­dzie­siąt
kilo­me­trów, ze Szkoły 902 na East Side, i prze­cią­gała nieco samo­gło­ski
na wschodni spo­sób. Zawsze miała mnó­stwo pytań. Chciała wie­dzieć, w jaki
spo­sób Jesień nastała w tej czę­ści Kam­pusu, jaka była ostat­nia Zima, jak
są zor­ga­ni­zo­wane reje­stry Rezy­den­cji. Miała zupeł­nie fatalny zmysł
orien­ta­cji – „Jedyny spo­sób, żeby się wydo­stać z tam­tego pie­przo­nego
miej­sca, to rzeką, Rupe”, powie­działa mi pew­nego dnia. „Na rzece nie
można zabłą­dzić” – i zebrała osza­ła­mia­jącą liczbę map. „Po pro­stu
ogar­niam sytu­ację”, nazwała to.


Przy­wio­zła ze sobą ze wschodu cztery kom­plety ubrań i meta­lową
wali­zeczkę zamy­kaną na klucz. Czy­tała zachłan­nie, dokła­da­jąc do całego
dnia zajęć szkol­nych cztery czy pięć godzin spę­dza­nych w Biblio­tece.
Medy­to­wała ran­kami, a wie­czo­rami upra­wiała coś w rodzaju tańca, który
nazy­wała jakoś tak jak „kapi­bara” i twier­dziła, że to także rodzaj walki
wręcz.


W tym cza­sie drobna, smutna tajem­nica Grupy Uciecz­ko­wej 9 zaczy­nała
pochła­niać znaczną część mojego czasu. To, że nie pozna­li­śmy do tej pory
toż­sa­mo­ści czte­rech topiel­ców wydo­by­tych z rzeki, było iry­tu­jące,
prawda, ale Jesień pozo­sta­wiła nam setki nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych i czę­sto
nie­moż­li­wych do ziden­ty­fi­ko­wa­nia zwłok, a ja uwa­ża­łem, że mógł­bym jakoś
prze­żyć ze świa­do­mo­ścią ist­nie­nia kolej­nych czte­rech. Musi nadejść
chwila, w któ­rej prze­sta­jesz się drę­czyć zmar­łymi.


 


– Ucie­kli cztery dni przed Jesie­nią – powie­dzia­łem Radzie.


– Biedne gnojki – stwier­dził ktoś.


Ros­si­ter przy­glą­dał mi się przez dłuż­szą chwilę.


– I?


Spraw­dzi­łem swoje notatki i wzru­szy­łem ramio­nami.


– I.


– To wszystko? Po dwóch mie­sią­cach?


– To wszystko, co zdo­ła­łem wydo­być z Apo­kry­fów – wyja­śni­łem mu, po czym
wda­li­śmy się w poje­dy­nek wzro­kowy, który prze­gra­łem.


– Jeśli Grupa Uciecz­kowa 9 nie była pierw­szą, a wszyst­kie pozo­stałe
miały tę samą liczeb­ność – ode­zwał się Joe Richard­son – to daje
trzy­dzie­ści sześć osób. Z czego bra­kuje nam trzy­dzie­stu dwóch.


– Tylko wtedy, jeśli były tak samo liczne – wtrą­cił Ian Daniel, zawsze
chętny pod­piąć się pod innych. – Być może nie zna­leź­li­śmy jesz­cze
wszyst­kich ciał z Grupy 9.


– Kaza­łem jesz­cze raz prze­ba­gro­wać rzekę i nie zna­leź­li­śmy wię­cej zwłok
– powie­dzia­łem. – Czy wy nie czy­ta­cie moich rapor­tów, chło­paki?


– Pano­wie – ostrzegł Ros­si­ter.


– To się robi śmieszne – zwró­ci­łem się do niego. – Nie mam na to czasu.
Na­dal poma­gam przy­go­to­wy­wać sprawę prze­ciwko Fakul­te­towi
Huma­ni­stycz­nemu.


– Uznał­bym zatem, że ma to zwią­zek z twoją pracą – stwier­dził Ros­si­ter.
– Pas Star­towy Numer Cztery to tery­to­rium Fakul­tetu Huma­ni­stycz­nego.


Wes­tchną­łem. Nie dane mi było się tego pozbyć bez względu na to, jak
bar­dzo się sta­ra­łem.


– Dobra, przyj­rzę się temu. Ale będę potrze­bo­wał pomocy. Biblio­te­ka­rze
tego nie udźwi­gną; wiesz, jacy są. Bra­kuje mi ludzi, a ci, któ­rych mam,
są prze­cią­żeni. Nie mogę sam prze­orać całych pie­przo­nych Apo­kry­fów.


Ros­si­ter ski­nął głową.


– W porządku, dosta­niesz to, czego chcesz. Dopil­nuję, żebyś dostał
asy­stenta nauko­wego.


– Kilku asy­sten­tów nauko­wych. – Patrzy­li­śmy na sie­bie przez kilka
sekund, ale wie­dzia­łem, że to nie ma sensu, więc w końcu pod­nio­słem
przy­pad­kową teczkę ze stosu akt przed sobą i poma­cha­łem nią ze znu­że­niem
w jego stronę, żeby zade­mon­stro­wać mój wzra­sta­jący nie­ustan­nie nawał
prac.


Ruchem głowy wska­zał dossier.


– To i tamto – powie­dział – jest dokład­nie tym samym.


Poją­łem nagle, czym macham.


– Nie jest – zaopo­no­wa­łem. Prze­czy­ta­łem rano te doku­menty i nie były
podobne do niczego, co widzia­łem wcze­śniej.


Prze­su­nął czub­kiem języka mię­dzy górną wargą a zębami.


– To okrop­ność – stwier­dził oschle. Zaczął zbie­rać swoje notatki. –
Potrze­bu­jemy wszyst­kich dostęp­nych ludzi do pomocy przy odbu­do­wie East
Side.


– East Side może zacze­kać.


Spoj­rzał na mnie i pokrę­cił głową. Cmok­nął.


– Wstydź się. I ty żyjesz z laską ze wschodu?


– Nie jest moją laską – zaprze­czy­łem, a wokół stołu prze­to­czyła się fala
śmie­chu, na co liczył Ros­si­ter.


W ostat­nich tygo­dniach atmos­fera pod­czas regu­lar­nych spo­tkań bywała
nieco napięta. Nikt nie wyglą­dał na wyspa­nego. Nie­raz, w odnie­sie­niu do
Sta­rej Rady, poja­wiało się okre­śle­nie „masowa egze­ku­cja”. Wszy­scy
odkry­wa­li­śmy, że demo­kra­cja jest dużo trud­niej­sza, niż nam się zda­wało.


Ros­si­ter się uśmiech­nął.


– Nie mam dla cie­bie sze­ściu ludzi – powie­dział.


– Sze­ściu byłoby i tak za mało – mruk­ną­łem z iry­ta­cją.


– Dosta­niesz asy­stenta badaw­czego – rzekł zde­cy­do­wa­nie. – A teraz
pro­chy.


Rozej­rza­łem się po pomiesz­cze­niu. Było małe, zatę­chłe i czuć je było
kapu­stą, ale stąd Stara Rada rzą­dziła nami przez ponad dwie­ście lat. Z wielu powo­dów sta­ra­łem się przy­cho­dzić tutaj jak naj­rza­dziej.


– Czy ktoś inny robi tutaj cokol­wiek?


– Chcia­łeś pod­nie­ca­ją­cej pracy – przy­po­mniał mi Ian.


– Nie chcia­łem eks­cy­tu­ją­cej roboty – odpar­łem. – Odzie­dzi­czy­łem ją. I wcale nie jest, kurwa, taka emo­cjo­nu­jąca.


Ros­si­ter zdjął oku­lary i czy­ścił je skra­jem swe­tra.


– Pro­chy – powtó­rzył.


– Część bry­gad pro­wa­dzą­cych odbu­dowę została przy­ła­pana na uży­wa­niu
środ­ków sty­mu­lu­ją­cych – powie­dzia­łem. – Harry Pool mówi, że są
nie­stan­dar­dowe.


– Mia­sto Nauki – rzekł Ros­si­ter, po czym nastą­pił nie­mal komiczny
moment, kiedy pozo­stali człon­ko­wie Rady sta­rali się spra­wiać wra­że­nie
zaję­tych swo­imi notat­kami, żeby unik­nąć wcią­gnię­cia w roz­mowę i koniecz­no­ści zro­bie­nia cze­goś z tym.


– Nic ich nie łączy z Fakul­te­tem Nauk Przy­rod­ni­czych, ale zamie­rzam
spo­tkać się w tej spra­wie z Cal­lu­mem – obie­ca­łem mu.


– Z całego serca życzę ci powo­dze­nia – powie­dział.


– Jeśli ktoś ma lep­szy pomysł, to cały zamie­niam się w słuch –
oświad­czy­łem, ale nikt się nie ode­zwał.


 


– Prawdę mówiąc, nie widzę w ogóle pro­blemu – stwier­dziła Ara­minta,
wyj­mu­jąc zwię­dły liść sałaty z kanapki z szynką i upusz­cza­jąc go
deli­kat­nie do popiel­niczki na środku stołu. Pla­ste­rek wędliny pod spodem
był nie­mal prze­zro­czy­sty, a bułka bar­dzo kiep­skiej jako­ści. – Sam mi
mówi­łeś, że w reje­strach Fakul­tetu pełno jest wzmia­nek o zagi­nio­nych
ludziach. Gdzieś wśród nich musi być trzy­dziestka szóstka two­ich
ucie­ki­nie­rów.


Pokrę­ci­łem głową.


– Akta są nie­kom­pletne. Ludzie wdarli się Jesie­nią do czę­ści biur
Fakul­tetu i roz­pa­lili ogni­ska z doku­men­tów, które wpa­dły im w ręce.
Robi­li­śmy, co w naszej mocy, żeby ich powstrzy­mać, ale nie mogli­śmy być
wszę­dzie. – Siorb­ną­łem łyk piwa i skrzy­wi­łem się. W prze­ci­wień­stwie do
więk­szo­ści pro­duk­tów spo­żyw­czych piwo w pubie Admi­ni­stra­cji było tanie i było go w bród. Nie nada­wało się prak­tycz­nie do picia, a nawet jeśli
zdo­ła­łeś je prze­łknąć, to nie spo­sób było się nim upić.


– Więc co teraz? Spraw­dzasz Apo­kryfy?


Chcia­łem upić kolejny łyk piwa, ale się roz­my­śli­łem.


– Pro­blem z Apo­kry­fami polega na tym, że znaj­dują się tam wszyst­kie
ofi­cjalne, półofi­cjalne i nieofi­cjalne doku­menty, które zgro­ma­dziła
Stara Rada, ale nikt nie zna sys­temu archi­wi­zo­wa­nia. Wszystko, co można
zro­bić, to zacząć od Kata­logu A i czy­tać jak leci, aż się wpad­nie na to,
czego się szuka. Mie­li­śmy szczę­ście, że naleź­li­śmy tę wzmiankę o Gru­pie
Uciecz­ko­wej 9.


– No to wyśle­dze­nie całej tej ope­ra­cji może tro­chę potrwać, co?


– Ow­szem.


Wzru­szyła ramio­nami i upiła piwa; zda­wała się nie przej­mo­wać jego
odra­ża­ją­cym sma­kiem.


– Czy na East Side sprawy wyglą­dają tak samo źle? – zapy­ta­łem. – Nie
byłem tam od lat.


– Cho­dzi ci o zagi­nio­nych ludzi? – Jej oczy stały się roz­ma­rzone i smutne. – Każdy zna kogoś, kto znik­nął.


– Ty też?


Sku­piła ponow­nie spoj­rze­nie na mojej twa­rzy i uśmiech­nęła się
melan­cho­lij­nie.


– Ja też.


To nie była odpo­wied­nia chwila, żeby pytać, kto to był, więc
powie­dzia­łem:


– To skur­wy­syń­ska robota. Latami będziemy porząd­ko­wać bała­gan, który
zosta­wili.


– Myślę, że za dużo na sie­bie bie­rzesz, wiesz, Rupe?


– Obar­czają mnie tym.


Nagle uśmiech­nęła się sze­roko.


– Och, Rupe, cza­sami mogła­bym cię uści­skać, jesteś takim dobrym
czło­wie­kiem.


Naprawdę poczu­łem, że się rumie­nię.


– Róż­nie mnie nazy­wano…


Roze­śmiała się.


– Jestem tego pewna. – Potem spo­waż­niała szybko. – Stoję ci w poprzek,
Rupe?


– Co?


Cią­gle uży­wała nie­zna­nych słów, fraz i kon­struk­cji zdań, slangu z East
Side. Jesz­cze kilka lat Sta­rej Rady, a mówi­li­by­śmy odmien­nymi języ­kami.


– Miesz­ka­jąc z tobą – powie­działa. Uśmiech­nęła się chy­trze. – Nie­któ­rzy
moi stu­denci twier­dzą, że masz powo­dze­nie u dziew­cząt.


– Och. – Zała­pa­łem nagle. – Nie. Nie. – Pokrę­ci­łem ener­gicz­nie głową.


– Sły­szę, że masz nie­złą repu­ta­cję.


– Repu­ta­cję może i mam, ale nie czas. – Zaczą­łem się znowu czer­wie­nić. –
Od bar­dzo dawna nie mam na to czasu.


Pod­nio­sła się, prze­chy­liła nad sto­łem i poca­ło­wała mnie w czu­bek głowy.


– Bądź bło­go­sła­wiony, Rupe, sło­dziak z cie­bie.


– Dzię­kuję – odpar­łem, mając nadzieję, że w pubie nie ma nikogo
zna­jo­mego.


– Wróć – powie­działa, sia­da­jąc. – Grupa Uciecz­kowa 9.


– Tak. – Nie­mal o nich zapo­mnia­łem. Zdo­ła­łem także w ciągu ostat­nich
dwóch minut, kiedy moja uwaga była skie­ro­wana gdzieś indziej, wypić całe
piwo, nawet tego nie zauwa­ża­jąc, co przy­pusz­czal­nie wyszło mi na dobre.
Spoj­rza­łem na kłaki sza­rej piany na dnie szklanki. – No cóż, Rada ma
rację.


Prze­chy­liła głowę; gest ten nauczy­łem się inter­pre­to­wać jako pyta­nie,
któ­rego nie trzeba zada­wać. Trzeba się tylko domy­ślić, jak ono brzmi.


– Dobra. Słu­chaj. Czworo ludzi, przy­pusz­czal­nie współ­lo­ka­to­rów,
posta­na­wia spró­bo­wać blitzu. Mają plan. Trzy­mają go w tajem­nicy, bar­dzo
się pil­nują i nie ufają nikomu innemu. Dzie­więć grup, które
postę­po­wa­łyby według tego samego sche­matu, potrze­bo­wa­łoby komi­tetu
orga­ni­za­cyj­nego, dostępu do warsz­ta­tów, bez­piecz­nych kry­jó­wek z jedze­niem i ubra­niami, całego dodat­ko­wego zaple­cza ukry­tego także przed
tymi, któ­rzy naprawdę będą pró­bo­wali ucie­kać. – Mach­ną­łem dło­nią. –
Kolejne dwa­dzie­ścia czy trzy­dzie­ści kilka osób, które nie odejdą.
Powinni na­dal być tutaj, ale nie możemy zna­leźć ani ich, ani żad­nej
wzmianki o nich. Dobry Boże, powinni cho­dzić i się tym prze­chwa­lać.


– Może zaple­cze sta­no­wiły grupy od pierw­szej do ósmej – pod­su­nęła
Ara­minta. – Może cała orga­ni­za­cja znik­nęła w postaci czte­ro­oso­bo­wych
grup.


Myśla­łem już o tym, ale na­dal krzy­wi­łem się na ten pomysł.


– Nie da się utrzy­mać tajem­nicy w tak licz­nej gru­pie. To nie­moż­liwe.
Czworo to kla­syczny sce­na­riusz.


– Zatem dzieli się ope­ra­cję i two­rzy czte­ro­oso­bowe grupy…


Pokrę­ci­łem głową.


– Nie potra­fię prze­ko­nać samego sie­bie, że to by się udało. To jest po
pro­stu zbyt duże, Ara­minto. Jeśli pierw­szym ośmiu gru­pom się powio­dło,
to są trzy­dzie­ści dwa zali­cze­nia. Naj­więk­szy masowy blitz w histo­rii
Kam­pusu. Musie­liby zasto­so­wać cho­ler­nie dobry kamu­flaż, żeby prze­rzu­cić
tylu ludzi.


Zwłasz­cza jeśli korzy­stali z Pasa Star­to­wego Numer Cztery; to nie byłby
po pro­stu dobry kamu­flaż, tylko cud.


Ara­minta prze­chy­liła głowę w drugą stronę.


Wes­tchną­łem.


– Ros­si­tera i resztę Rady bar­dzo mar­twi to, co suge­ruje pierw­sze osiem
grup uciecz­ko­wych. Impli­kują one, że gdzieś tam ist­nieje droga ucieczki,
którą mogą się stąd wydo­stać co naj­mniej trzy­dzie­ści dwie osoby.
Rozu­miesz?


Ara­minta się uśmiech­nęła.


– Od Jesieni upły­nęły cztery mie­siące, a my na­dal usu­wamy miny-pułapki i odnaj­du­jemy ludzi Bez­pieki, któ­rzy nie chcą uwie­rzyć, że jest już po
wszyst­kim. Na­dal nie umie­ści­li­śmy nikogo w pobliżu Dale­kich Barier i przy­pusz­czal­nie nie uda się nam to w tym roku, zwłasz­cza nie jeśli nie
chcemy tra­cić ludzi. I oto mamy Grupę Uciecz­kową 9, ich przy­ja­ciół oraz
nie­za­wodny spo­sób exo­dusu.


– Na­dal może­cie zna­leźć trzy­dzie­ści dwa ciała gdzieś w lasach po dru­giej
stro­nie rzeki – pod­dała.


Pokrę­ci­łem głową. W jakiś spo­sób wie­dzia­łem. Z Kam­pusu ucie­kły
trzy­dzie­ści dwie osoby, a my musie­li­śmy się dowie­dzieć, jak to zro­biły.


– Naprawdę mar­twi mnie to – powie­dzia­łem – że nie możemy wcale być
pewni, że Grupa Dzie­wiąta była ostat­nią.
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